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* W yciąg z  Najwyżej zatw ierdzonej 22 marca 1871 ; 
roku w ojskowo-m orskiej ustaw y dyscyplinarnej.

Ogólne przepisy. K arność wojskowa zależy na sci- j 
stem i dokładnem  zachow yw aniu przepisów , u stanow io-j 
nych przez [trawa w ojskow o-m orskie. D la  teg o  o bo- | 
wiązuje ona ściśle zachow yw ać uszanowanie dla starszych, - 
dokładnie i bez oporu w ykonyw ać rozkazy zw ierzchni- ; 
ków, zachow yw ać w powierzonej kom endzie porządek,) 
sum iennie w ykonyw ać obowiązki służby i nic pOzosta-  ̂
wiać przekroczeń i zaniedbań podwładnych 'bez kary. j 
U szanow anie dla starszych obowiązuje m łodszego o - j 
kazywać nie ty lko zw ierznikow i ale i starszem u •  w ran- i  

dze, należyte uszanowanie, tak podczah służby, jak  i | 
zewnątrz służby. P rz y  dokładnem  w ykony wartiir przez 
m łodszego rozkazów starszego, ten ostatni tylko od po­
wiada za następstwa sw ego rozkazu, z wyjątkiem  je d y ­
nie w ypadków, w ym ienionych w yraźnie w prawach  
wojskow ych i m orskich. P ożytek  służby w ym aga od 
zw ierzchnika przestrzegania w kom endzie karności woj­
skowej i porządku. Zarazem obowiązuje go  aby w sto­
sunkach z podwładnym i był spraw iedliwym , po ojcow ­
sku troszczył się o pom yślność powierzonej mu kom en­
dy, w chodził w potrzeby sw ych sw ych podwładnych, 
w 'razach  potrzebnych był ich  doradcą i kierownikiem , 
unikał w szelkiej n iew łaściw ej surowości nieuspraw ie­
dliwionej przez wym agania służb}', jak  rów nież rozw i­
ja ł i podtrzym yw ał w każdym oficerze i majtku, po­
czucie o w ysokiein znaczeniu wojska, pow ołanego do o-, 
brony tronu i ojczyzny przeciwko zewnętrznym  i w e­
wnętrznym wrogom . W razie zakłócenia spokojności 
publicznej lub jaw nego nieposłuszeństw a i buntu, 
zwierzchnik obowiązany jest niespełniających swej po­
winności przym usić do posłuszeństwa siłą i przedsię­
wziąć w szelkie zależące od n iego środki dla zatam owa­
nia nieporządków . W szelk i w ojskow y, bez w zględu  
na godność i rangę, powinien pom agać zw ierzchnikow i 
do poskrom ienia nieposłusznych. Zw ierzchnik nie u le­
ga odpow iedzialności za następstwa, kiedy dla przy­
wrócenia porządku i karności lub przym uszenia op ie­
rającego się mu do spełnienia powinności, będzie zm u­
szony użyć siły  lub oręża. O takich nadzwyczajnych  
wypadkach zwierzchnik powinien bezzw łocznie d on ieść  
wyższej w ładzy dla sprawdzenia w łaściw ości rozporzą­
dzeń i przedsięwzięcia, jeżeli okażę się potrzeba, dal­
szych środków. i ■■

O dyscyplinarnych przekroczeniach i kurach. Karą d y­
scyplinarną jest kara wym ierzana bez sądu, w ła­
dzą zwierzchności. Karom dyscyplinarnym  ulegają  
w ogó le  w szystk ie m niejsze przestępstwa, tak w służ­
bie, jak  i pod w zględem  zakłócenia publicznego po­
rządku i przepisów , niepociągające za sobą oddania 
pod sąd. W  wypadkach, kiedy za przekroczenie, okre­

ślone są przez ogólne' lub w ojskow o-m orskie prawo, ró­
żne, w ed łu g  stopnia winy, kary, z których jed ne nale­
żą do kar dyscyplinarnych, a drugie do kar w ym ierza­
nych wyrokiem  sądtl w ojskow o-m orskiego, pozostawia  
się do uznania władzy, albo ograniczyć się na samej 
karze dyscyplinarnej, albo oddać winnego pod sąd. 
R ozstrzygn ięcie tej kwestji i określanie sam ego roz­
miaru dyscyplinarnej kary należy do tego zw ierzchni­
ka, od którego w ed ług prawa zależy oddanie winnego  
pod sąd. Jeśli przekroczenie popełnione było przez 
wielu, a g łów ni winni oddani zostali pod sąd, to i ich 
w spólnicy nie mogą być ukarani inaczej jak z wyroku  
sądu. K to za czyn przeciwprawny, podlegający karze 
z w yroku sądu, u leg ł zamiast tego  karze d yscyp lin ar­
nej, ten nie uwalnia się  oddaniu go pod sąd wojsko- 
wo-m orski, lecz w ycierpiana przezeń kara uwzględnia  
się przy wym ierzeniu przez  sąd w o] sitowo-m orski przy­
padającej w ed łu g prawa kary.

Rodzaje kar dyscyplinarnych, wymienianych na niższe 
stopnie. Nu majtków i innych szeregow ców  wszelkich ka­
tegorii i nazw w ym ierzają się następujące dyscyplinarne 
kary: 1) N apom nienia i nagany. 2) Zakaz wydalania się 
z koszar lub z m ieszkania, a na statku— zakaz udawania 
się na brzeg, na .czas mniej lub więcej d ługi, 3) P rze­
znaczenie d o  zdarzających się w kom endzie i na statku  
robót. 4) Przeznaczenie n ie z kolei na służbę, ale nie 
na wartę, na czas nie przewyższający ośmiu dób. 5) 
O sadzenie na statku na w yniosłości przedniej, na czas 
n ie  przew yższający trzech dób. 6) P rosty  areszt na czas 
nie przenoszący miesiąca. 7) A reszt śc isły : na brzegu 
na czas nie przenoszący dwudziestu dób, a na statku— na 
czas nie przenoszący ośm iu dób. 8) W zm ocniony areszt, 
tak na brzegu, jak  i na statku, na czas nie przenoszący  
ośmiu dób. 9) Zdegradowanie na niższe kategorje, sto­
pnie i mniejsze płace. 10) O dm ów ienie nagrody w sze- 
wronach. N a podoficerów rolnych  kategorij i nazw w y­
m ierzają się te sam e kary, jak  na majtków i szeregow ­
ców , z w yłączeniam i w następnym  15-ym  artykule wska- 
zanem i. W szyscy  w ogóle podoficerowie nie w yznacza­
ją  się na roboty i nie podlegają wzm ocnionem u areszto­
wi; zaś na boemunów i feldfebli oprócz tego nie w ym ie­
rza się ścisły areszt. N iezależnie od kar w ym ienionych w 
art, 13— 15, podoficerow ie różnych kategorij i nazw u le ­
gają: 1) W yznaczeniu na służbę za m ajtka lub szeregow ­
ca: na brzegu— na czas nie przenoszący trzech m iesięcy, 
a na m orzu— na czas nie przenoszący jed nego m iesiąca. 2) 
O dm ów ieniu  awansu na garde-m arina, konduktora lub o- 
fi#era. 3) Zdegradowaniu na niżsże posady i kategorje 
i m niejsze płaceń 4) Pozbaw ieniu stopnia podoficera, 
oprócz ochotników. W  razie, jeżeli określone przez pra­
wa rozm iary kar dyscyplinarnych okażą się bezskutecz­
nego, albo jeżeli samo przestępstwo, z powodu swej w a­
g i w ym aga surowej kary, niższe stopnie, będący w słu ż­
bie term inowej, przenoszą się do oddziału karanych z 
wyroku sądu. B ędący w kategorji karanych, n iezależnie 
od wym ienionych kar, m ogą u legać karze rózg do 50  
uderzeń, a na statku ,— rózg lub linek także do 50 ude-
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rżeń; Na junkrów  wym ierzają się takie sam e kary"jak 
na podoficerów', z zachowaniem  przepisów  art. 19-go  i z 
wyjątkiem  kar wym ienionych w punkcie 5-m  art. 13-go  
i punkcie 3-m  art. 16-go. O prócz tego, junkrow ie u le ­
gają posadzeniu na drąg na boćianiem  gnieździe, nie d łu ­
żej jak  na dw ie godziny. N iezależnie od tego  junkro­
wie, jak również niższe stopnie, nie będący w służbie ter­
minowej i posiadający osobne prawa stanu, podlegają  
wykreśleniu z list statku.

Rodzaje dyscyplinarnych kar wymierzanych na oficerów, 
garde-marinów, k o n d u k tó w  i urzędników cywilnych w ydzia­
łu  m arynarki. Na oficerów, garde-m arinów , kondukto­
rów i urzędników cyw ilnych w ydziału marynarki, w y­
mierzają się następujące kary dyscyplinarne: 1) w ypo­
mnienia i nagAny oznajmiane ustnie i w poleceniu; 2) 
wypom nienia i nsigany oznajmiane w rozkazach; 3) na­
gany oznajttdane przy zebraniu oficerów, lub przy ze ­
braniu garde-tfevrinow i konduktorów; 4) wykofńende- 
rowanie nie z kolei na służbę, ale nie na wartę; 5) p o ­
sadzenie garde-m arinów i konduktorów na drąg na bo- 
cianiem  gniaździe, ale nie na dłużej nad dw ie godziny; 
6) zabronienie udania się na brzeg; 7) areszt dom owy, 
na brzegu i na statku — do jed n ego  m iesiąca i areszt na 
odwachu —  na brzegu do jed nego  m iesiąca, a na statku  
areszt w kajucie z przystawieniem  szyldw acha do czter­
nastu dób; 8) odm ów ienie awansowania oficerów po li-  
nji, a urzędników awansowania za w ysłużenie lat, gar­
de-m arinów zaś i konduktorów, awansowania na ofice­
rów, aż do chw alebnego zaświadczenia zwierzchności; 
9)1 usunięcie od posady lub dowództwa oddziałem ; 10) 
w ykreślenie z listy statku. O ficerow ie, garde-m ariny, 
konduktorzy i urzędnicy cyw ilni w ydziału marynarki, 
w wypadkach, k iedy kary dyscyplinarne okażą się bez- 
skutecznem i, m ogą być uwalniani ze służby drogą d y ­
scyplinarną. K andydaci do stopnia oficerskiego lub 
klasow ego, pod względom  wym ierzania na nich kar dy­
scyplinarnych, równają się z oficerami. Ą dm irałow ie, 
jenerałow ie, dow ódcy ekw ipaży i inni zw ierzchnicy, po­
siadający równą z ostatnimi w ład zę, z wyjątkiem  
nadzwyczajnych w ypadków  (art. 5), m ogą u legać are­
sztowi drogą dyscyplinarną, nie inaczej, jak z N ajw yż­
szego rozkazu.

0  kategorji karanych. W każdej kompanji lub od ­
dzielnej kom endzie, prowadzi się lista w szystkich niż­
szych stopni, będących w kategorji karanych. N ieza le­
żnie od tego, w ekwipażu prowadzi się ogólna lista n iż­
szych stopni tej kategorji. Znajdujący się w kategorji 
karanych mogą ulegać w drodze dyscyplinarnej karze 
na brzegu, rózg do 50 uderzeń, a na statku, rózg lub 
linek także do 50 uderzeń, nie korzystają z przyw ile­
jów  nabywanych przez nieskazitelną służbę i nie m ogą  
b yć awansowani na kwaterm istrzów i podoficerów, nie 
przeznaczają się do warty honorowej, na wioślarzy dla 
zw ierzchników , do flagi na szyldwacha, na szyldwacha  
do kamery prochowej i na ordynansa. N ie korzystają 
z urlopów na czas krótki i d łuższy, ale uwalniają się 
na nieograniczony urlop i do dym isji, na ogólnej pod­

—  T yś n ie mój -cesarz, tyś złodziej i samozwaniec!
Puhaczew zm arszczył brwi i machnął białą chustką.
K ilku kozaków  pochw yciło natychm iast starego kapi­

tana i zaprow adziło go na szubienicę.
Na poprzecznej belce, siedział, tam w górze, ów w ła­

śnie baszkir z oberżuięteini uszami i nosem, któregośm y  
w czoraj badać m ieli. Trzym ał on w ręku powróz, i w je­
dnej chwili zobaczyłem  b ied nego  Iwana Kuźm icza w i­
szącego w powietrzu.

N astęp n ie , przyprowadzono do Puhaczewa Iwana  
Ignatjew icza. '

— Przysięgaj! —  zaw ołał Puhaczew , cesarzow i tw o­
jem u, P iotrow i Teodorow iczow i.

—  T yś nie nasz ce sa r z ,--  odpow iedział Iwan Ignatje-
bratku,

Dalszy ciąg; p a trz  N . 192 — 2 0 3 . .

G dy prowadzili nas z sobą przez u lice, mieszkańcy  
w ychodzili wszędzie, z chlebem  i z solą. Natychm iast też 
poczęto bić w dzwony a w tłum ie roz leg ł się okrzyk że 
c e s a r z  jest ju ż na placu i czeka tam na jeńców , i na z ło ­
żenie mu hołdu i przysięgi w ierności, przez w szystkich  
m ieszkańców i garnizon tw ierdzy. Naród cisnął się do
placu, a i nas także tam zapędzono.

N a ganku, przed domem komendanta, siedział roz- j w icz, powtarzając, wyrazy sw ego kapitana, tyś,
party w fotelu Puhaczew. M iał on na sobie w spaniały złodziej i samozwaniec!
kaftan kozacki, bogato obszyty galonam i, a wysoka, sor 
bolowa czapka, z złotym  kutasem, spadała mu na oczy.

Tw arz jeg o  wydała mi się znajomą. Starszyzna k o ­
zacka otaczała sw ego przywódzcę a ojciec H erasim , blady  
i drżący, stał w ganku, z krzyżem  w ręku, i zdawało się 
że m ilczeniem  chciał przebłagać okrutm ka. N a placu, 
w oka m gnieniu w ystawiono szubienicę. G dyśm y się już 
zbliżali, baszkiry rozpędzili tłum i przyprowadzili nas. 
przed Puhaczew a. ,.il :• ••• ’ >

D zw ony ucichły— nastąpiła g łębok a cisza.
  K tóry z was jest komendantem? zapytał Samo­

zwaniec.
N asz dawny u r j a d n i k  w ystąpił z tłum u i wskazał na 

Iwana Kuźm icza.
Puhaczew  groźnie spojrzał na starca i zaw ołał:
—  Jak śm iałeś stawiać opór m nie, cesarzowi tw o­

jemu?

Puhaczew  znowu m achnął chustką, i  poczciw y p o­
rucznik, za chw ilę, w isiał już obok sw ojego dowóuoy.

N adeszła kolej na mnie. Śm iało patrzyłem  na P u ­
haczewa, i z podniesionein czołem  byłbym  tak samo od­
powiedział, na je g o  w ezw anie, jak  moi dzielni tow arzy­
sze. \V tem ... wśród starszyzny otaczającej sam ozwańca, 
spostrzegłem  nagle Szabrina, ubranego już w kozacki ka­
ftan i ostrzyżonego po tataraku. N ędznik ten, spojrzał mi 
w oczy bezczelnie a potem podszedł do Puhaczew a i 
szepnął mu kilka słów  do ucha.

  P ow iesić  go! zaw ołał Puchaczew , nie spojrzawszy
nawet na mnie.

Już tedy m iałem  stryczek, jnkby na szyi... M yśl moja 
zw róciła  się do B oga, m odliłem  się gorąco, żałując za 
w szystk ie w iny i prosząc o ocalenie osób drogich sercu 

mojemu.
Dw aj oprawcy podprowadzili mnie pod szubienicę

stawie. N iższym  stopniom  przeprowadzonym  do kate 
gorji karanych z pozbawieniem  stopnia kwaterm istrza  
lub podoficera albo szew ronów , podczas całego ich prze­
bywania w tej kategorji nie mogą być powrócone, ani 
poprzedni, stopień kwaterm istrza lub podoficera, ani sze- 
wrony. A w ansow anie ich na kwaterm istrza .lub podo­
ficera dopuszcza się nie wcześniej, jak po wyjściu z tej 
kategorji, a szew rony otrzymują podobni niższe sto­
pnie nie w cześniej, jak  po nieskazitelnem  przesłużeniu  
ustanow ionego sześcio letn iego terminu od czasu wyjścia  
z kategorji karanych. N iższe stopnie, przeprow adzeni 
do kategorji karanych, po przesłużeniu nieskazitelnie 
przynajmniej jednego roku, m ogą otrzym yw ać przeba­
czenie kary i być w yłączeni z tej kategorji w ładzą d o­
w ódcy ekw ipażu lub innego zw ierzchnika lnorskiegó, 
posiadającego podobną jak on w ładzę, a podczas żeg lu ­
g i zagranicznej —  w ładzą dow ódcy statku; przebaczenie 
zaś kar niższym  stopniom  i w yłączen ie ich  z kategorji 
karanych przed upływ em  roku, m oże nastąpić tylko’ z 
upoważnienia osób piastujących w ładzę na zasadzie art. 
33 i 64, i innych w yższych m orskich zw ierzchników , w 
kształcie nagrody za wzorową w aleczność w bitwie lub 
inne czyny odznaczenia się.

O skargach i  pretensjach. Skargi dopuszczają się 
tylko osobiście za siebie; podawanie zaś skarg za dru­
g iego  lub przez k ilku w spólnie, rów nież tw orzepie jak ich ­
kolw iek zb iegow isk  i schadzek dla rozważania sk arg—  
surowo się zabrania. Skargi na nieudzielanie ustano­
wionej żyw ności, i odm ów ienie ustanow ionych przez pra­
w odawstwo praw i przyw ilejów  (pretensje) podają się 
ty lko na przeglądzie inspektorskim . Ci którzy na za ­
n iesione przez nich skargi, n ie otrzymają w ciągu sześ­
ciu m iesięcy żadnego zawiadom ienia lub decyzji, mają 
prawo podać skargę na odm ów ienie spraw iedliw ości do 
wyższej w liierarchji zw ierzchności. Jeżeli skarga o k a­
że się fałszyw ą, albo zaniesiona była z przekroczeniem  
drogi ustanowionej, lub należnej przyzw oitości, to zano­
szący skargę, stosow ide do ważności spraw y, u lega ka­
rze dyscyplinarnej lub oddaje się pod sąd. W razie za­
niesienia skargi z przekroczeniem  porządku lub przy­
zw oitości, lub nałożenia za to kary na zanoszącego skar­
gę, pomimo tego  powinno być dokonane należyte jej 
roztrząśnięcie.

O osobach wyłączonych od kar cielesnych przez wyrok są­
du. I. Niezależnie od osób wymienionych w dodat. do art. 
3 0  Kod. K a r  G l. i  P opr., wyłączeni są od kary cielesnej 
przez wyrok sądu. 1) Jednodw orcy, którzy wstąpili do 
służby morskiej dla odzyskania utraconego przez ich 
przodków  szlachectw a. 2) N iższe stopnie mający znaki 
honorowe orderu w ojskow ego św. A nn y, lub m edale z 
napisem  „za ocalenie ginących," lub „za gorliwość." Co 
do niższych stopni, mających m edale za udział w w oj­
nach i kampanjach (w łączając tu i krzyże, rów nego z te- 
mi medalami znaczenia), pozostaw iony został poprzedni 
porządek karania, dopóki będą w służbie, ale po wyjściu 
do dymisji, w cyw ilnym  bycie takich n iższych stopni, 
jeżeli popełnią niew ażne przekroczenia nie karać cieleś-

Kom endant, w idocznie dobyw szy ostatnich sił, zaw o-j —  N ie bój się, nie bój, odezw ał się jeden  z nich 

ła ł donośnie: 1 Jakby chc4c dodać rai odwagi.

W tem usłyszałem  głos: Stójcie 1
O prawcy zatrzym ali się.
Obejrzałem  się i spostrzegłem  Saw elicza leżącego u 

nóg Puhaczewa.
—  N ajdobrotliw szy ojcze! w ołał stary słu ga  — C o ci 

przyjdzie z pańskiego dziecka! Daruj mu ży c ie  —  okup  
hojny dostaniesz, a dla przykładu, to już lepiej mnie każ 
powiesić!

Puhaczew dał znak i opraw cy puścili mnie z rąk 
sw oich.

Nasz pan darował ci życie , rzekli odchodząc.
N ie powiem  żeby mi ta wiadomość w ielką radość 

spraw iła, lecz wyznaję że usłyszaw szy ją , doznałem  
jakiejś, jakb y fizycznej u lg i— m oralnie bowiem , w  owej 
chwili nic odczuwać nie m ogłem  - będąc w sta n je ja k ie -  
goś odrętwienia.

Staw iono mnie powtórnie przed samozwańcem i ka­
zano paść przed niin na kolana.

Puhaczew  w yciągnął ku mnie swoją żylastą rękę.
—  Całuj! całuj, tę monarszą rękę! Zawrzeszczał do 

koła mnie, tłum cały.
W  owej chw ili, uczułem  że najokropniejsze męczar­

nie nie będą mi tak strasznemi jak  podobne upokorze­
nie. Stałem  więc nieruchom y i znow u na śm ierć g o ­
tow y.

—  P iotrze Andrzejewiczu! szeptał Saw elicz, stojąc 
za mną z ty łu  i w bok mnie trącając. N ie  bądź-że u- 
party! K orona ci przecież nie spadnie z głow y! Spluń  
i pocałuj tego  łajd,.. (tfu). Pocałuj go  w rękę!

N apróżno jednak szeptał b łagaln ie, w ierny mój sługa.
Zdrętwiały od zgrozy  i oburzenia, stałem  jak po­

sąg  nieruchom y, aż w reszcie, o dziwy! Puhaczew co­
fnął w yciągniętą ku innie rękę i rzekł z uśmiechem  
szydersk im — bez gn iew u jednak:

Panicz widzę z radości oniem iał. P u śćcie  go!

R ozkaz dow ódcy natychm iast w ykonano.
—  T ak w ięc, zam iast zginąć, musiałem  dalej być  

świadkiem  tego  strasznego dramatu, który się w moich 
oczach rozgryw ał.

Z kolei, m ieszkańcy tw ierdzy zaczęli sk ładać przy- 
sięgę: całow ali oni krzyż i oddawali pokłon sam ozwań­
cow i. G arnizonowi żołnierze stali obok, a kraw iec 
w ojskow y, uzbrojony w tępe nożyce, obcinał im harca- 
py. N astępnie, w szyscy oni, .odkrząkując, zbliżali się do 
ręki Puhaczew a, który objaw iał im przebaczenie i przyj­
m ował do swojej bandy. Cała ta krwawa komedja 
trw ała przez trzy godziny blizko.

N akoniec Puhaczew  wstał i zszedł z ganku, otoczo­
ny swoim i towarzyszam i. Przyprow adzono mu białe­
go, bogato przybranego konia, którego dosiadł przy 
pom ocy dwóch kozaków  i oznajm ił ojcu H erasim ow i, 
że do n iego na obiad przybędzie.

W tem  nagle, roz leg ł się krzyk kobiety... K ilku  z ło ­
czyńców  w yciągnęło  na ganek, nagą prawie, W asilisę  
Jegorów nę. Jeden  z nich, ju ż przyw dział na siebie jej 
zim ow y kaftanik, inni zaś wyrzucali kufry, pościel, na­
czynia)' bieliznę i inne rupiecie z domu.

'i— D arujcie mi życie! w ołała biedna staruszka i 
zaprow adźcie m nie do Iw ana K uźm icza.

W tem , spojrzała na szubienicę i poznała sw ego  
męża.

—  Zbrodniarze! zaw ołała odchodząc od zm ysłów  
z rozpaczy i gniewu! C óżeście uczynili! Mój biedny 
Iwan Kuźmicz! tego -ż  się doczekał! N ie d osięg ły  go  
ani kule tureckie, ani pruskie bagnety, nie zginął w 
boju, lecz padł z ręki zb ieg łego  galernika!

— Związać tę starą w iedźm ę, wrzasnął Puhaczew ,
Jakiś m łody kozak ciął ją  szablą w g ło w ę, i bie­

dna m ęczennica, na stopniach ganku, padła n ieżyw a. 
Puhaczew  pojechał, a tłum  podążył za nim.
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nie. 3) Niższe stopnie mający szewron na rękaw ie m undu­
ru  za nieskazitelne przechodzenie służby, lub będący przed­
stawieni do otrzym ania tego szewronu drogą ustanowio­
ną. 4) Podficerowie, k tórzy  dobrow olnie zrzekli się 
awansu na oficera, i otrzym ali prawo noszenia srebrnego 
feldcecha. 5) K andydaci na stopień oficera lub urzę­
dnika. 6*) Uczniow ie aptekarscy i felczerzy, pozostali 
dobrow olnie na pow tórną służbę, po przesłużeniu usta­
nowionego term inu. 7) Dzieci oficjalistów kancelary j­
nych i kupców 2 i 3 gildji, k tórzy  wstąpili do służby woj- 
skow o-toorskiej jako  podoficerowie.

11, Wyłączają się także od kary cielesnej, ale tylko 'pod­
czas zajmowania posady. 8) W szyscy w ogóle podofice - 
row ie podczas pozostaw ania w tym  stopniu. 9) Służący 
w wydziale m arynarki z najm u.

* Z  rozporządzenia zarządzającego wydziałem solnym w 
Królestwie Boiskiem, przypuszczony do pełnieniu obowiązków 
kontrolera magazynu solnego w Włocławsku, spadły z etatu urzę­
dnik Alfons L ip iński, zatwierdzony zostaje w tych obowiązkach 
od 2S września 1 8 7 1 roku, z pozostawieniem po dawnemu jako 
odkomenderowanego do wydziału solnego w Królestwie Pol­
akiem.

* P . o. gubernatora warszawskiego podaje do wiadomości, że 
na zasadzie § § 1 5 ,  16, 17 i 19 Najwyżej zatwierdzonych na 
dniu 1 7 lipca r. b. przepisów polowania dla gubernij Królestwa 
Polskiego, dla zachowania zwierayny w okresie je j mnożenia się, 
polowanie całkiem zabrania s ię : a) Na samice łosi, jeleniów i
sarn, od 1 listopada do 1 września, t. j ;  polowanie na te zwierzę­
ta  dozwala się w ciągu września i października, b )  Na zające, 
głuszce, cietrzewie, jarząbki, kuropatwy, dropie, od 15 lutego, 
do 1 sierpnia, o) Na ptaki przelotne, jako t o : żurawie, czaple, 
kuliki, chruściele, bekasy, dubelty, cza jti, kurki wodne, gołębie, 
przepiórki, drozdy, skowronki, gęsi, kaęzki, nurki, od 1 kwietnia 
do 1 lipca. Dziki, jak  również samców łosi, je len i, kozłów, kaczo­
rów, oraz sam ców: głuszców, cietrzewi, jarząbków i słomek na 
ciągu, pozwala się strzelać cały rok pojedynczo i obławą. Zwierzęta 
i ptaki drapieżae, jako to : niedźwiedzie, wilki, borsuki, lisy, dzi­
kie koty, rysie, wydry, kuny, łasice, orły, jastrzębie i t. p ., do­
zwala się strzelać cały rok i tępić wszelkiemi środkami.

Wiadomości krajowe.
* Piszą nam  z Częstochowa, że dzięki ,naleganiom  ze 

strony naczelnika gubern ji, jen era ła  K ochanow a, w za­
rządzie m iasta pom ienionego uk ładany  je s t obecnie p ro ­
je k t i anszlag na urządzenie bruków  asfaltowych i oświe­
tlenie m iasta gazem . Taż korespondencja obejm uje na­
stępujące szczegóły: Mięso z bydła miejscowego (wołów 
stepowych nie widziano nigdy w Częstochowie), kosztu­
jące  zw ykle 6 do 7 kop. za funt, dochodzi podczas przy­
bywania kom panij na odpusty do 10 i nawet 12 kop. za 
funt, zwłaszcza cielęciny. Ś rednie ceny rozm aitych pro­
duktów  i artyku łów  żywności na targu  częstochowskim 
są obecnie następujące: czetw ert’ pszenicy 12 rs. 50 kop., 
żyta 7 rs. 30 kop , (jęczmienia 5 rs., owsa 3 rs. 30 kop.,

f ryki 4 rs. 30 kop , grochu 6 rs. 80 kop., kartofli 2 rs. 15 
op. do 2 rs. 35 kop., funt chleba putlow ego 3 kop., r a ­

zowego 2 kop., mięsa w ołow ego 8 do 9 kop., mięsa w ie­
przow ego 9 1/2 kop., pud siana 35 kop., słom y 20 kop. 
Zresztą, ceny te  ulegają lada chwila poskoczeniu lub o- 
bniżeniu, stosownie do stopnia zdolności posiadanej przez 
kupującego do targow ania się z przekupniam i. G łów ną 
przyczyną drożyzny, m ieszkańcy Częstochowa przypisują 
przekupniom , którzy jeżdżą po wsiach lub wychodzą za 
m iasto i zakupują u włościan artyku ły  żywności za bezcen 
i sprzedają takow e następnie na ta rgu  w tró jnasób  drożej. 
D la  nabyw ania za bezcen produktów , spekulanci jeżdżą 
zw ykle po wsiach przed zbioram i ja rzy n  i( owoców, 
oraz przed zbiorem  siana i przed żniwami, proponując 
właścicielom dóbr i włościanom pieniądze i rozm aite to­
w ary na k redyt, na rachunek  przyszłych zbiorów. J a k ­
kolw iek policja ma baczne oko na przekupniów , pomimo 
to trudno  tem u zaradzić. —  Z p rzyrostem  ludności w 
Częstochowie, zwiększa się tam także z każdym  rokiem  
liczba rosjan. Istn ieje obecnie w Częstochowie klub ru ­
ski. N a głównej ulicy, naprzeciw  ratusza, wznoszona jest 
cerkiew  praw osław na pod wezwaniem apostołów  sło­
w iańskich, śś. C yry la  i M etodego. Na budowę tej świą­
tyni w yasygnow ano ze skarbu  Państw a 40,000 rs., lec^ 
zdaje się, że suma ta nie wystarczy na zupełne w ykończe­
nie cerkw i w tym  pięknym  kształcie i w tych rozm iarach, 
w jak ich  je s t budow ana, zwłaszcza że powzięto zam iar 
założenia naokoło cerkw i ogrodu i wzniesienia osobnego 
domu dla duchow ieństw a. Zresztą w yjednyw ana jest już 
na ten cel suma dodatkow a 15,00^ rs. ze skarbu Państw a 
S ty l ogólny cerkw i je s t bizantyński, na podobieństw o

V III .
N a placu zrobiło się pu9to. Sam  jed en  ty lko zo­

stałem , nie m ogąc zebrać myśli po tak strasznem  przej­
ściu.

Niepewność losu M arji Iwanównej dręczyła mnie 
najwięcej. G dzie ona być może? co się z nią stało? 
Czy uk ry ła  się i czy pewne ma schronienie?..

O w ładnięty tem i m yślam i, wszedłem do domu k o ­
m endanta... N ie znalazłem  tam  żywej duszy, lecz sm utny 
obraz przedstaw ił się moim oczom: stoły, stołki, kufry, 
wszystko to podruzgotane, leżało na podłodze; naczynia 
rozbite, rzeczy zrabowane!..

P o  wązkich schodach wbiegłem  na górę, i pierwszy 
raz w życiu znalazłem się w pokoiku M arji Iw anów ny. 
Pościel je j leżała rozrzucona po wszystkich kątach, sza­
fa rozbita i ograbiona; lam pka ty lko tliła  się jeszcze, 
lecz obrazu ju ż  nad nią nie było. O calało także 
zw ierciadło zawieszone we fram udze... O to wszystko! 
L ecz gdzież gospodyni tej spokojnej dziewiczej ustroni? 
O kropna myśl ow ładnęła mną nagle. Zdawało mi się, 
iż widzę Maszę w ręku tych zbrodniarzy... O małp że 
mi serce nie pękło... G orzko zapłakałem , imię ukocha­
nej w ym awiając głośno.

W tem , usłuszałem  szmer lekki, i z po za szały 
w ysunęła się b lada i drżąca Pałasza.

—  A ch, P io trze  A ndrzejewiczu! zaw ołała załam ując 
ręce! Co się dzieje! S trasznego dnia doczekaliśmy!

— G dzie M arja  Iwanówna? zapytałem  niecierpliw ie. 
Co się z nią stało?

— P an ienka żyje, odpowiedziała; ukry ła  się ona u 
A kuliny Pam filówny.

— U  popadji! K rzyknąłem  z przerażeniem . Boże! 
tam  właśnie znajduje się Puhaczew!

Ja k  szalony w ybiegłem  z pokoju i lotem  błyskaw i- 
oy puściłem się do proboszczowskiego domu.

cerkw i na przedm ieściu P radze  w W arszaw ie. C erkiew  
w Częstochowie ma być ukończona i poświęcona w maju 
roku  przyszłego, w uroczystość śś. Cyryla i M etodego.

Z innych gubernij.
* W y c b o w a n i e p u b l i c z n e .  Noworos. Wied. 

podają bardzo ważny fakt, że zgrom adzenie ziemskie 
powiatu odeskiego podniosło kwestję zaprow adzenia 
obow iązkow ego wychowania publicznego i że zarząd 
ziemski tegoż pow iatu ułożył w tym  względzie sp ra­
wozdanie, k tóre  na ostatniem  zgrom adzeniu ziemskiem 
odczytane zostało przez prezesa zarządu pomienionego. 
Podajem y z gazety wyż wspomnianej ważniejsze szcze­
góły tego spraw ozdania. Dawniej ziemstwo odeskie 
przeznaczało corocznie po tysiąc rub li na wychowanie 
ludowe. T a  zapom oga, udzielana szkołom , nie przyno­
siła korzyści pożądanej i ziemstwo, nie chcąc tracić 
pieniędzy nadarem nie, zmuszone było udzielać zapo­
m ogi w wysokości 250 rub li rocznie na każdą szkołę. 
Postanow iono utrzym yw ać ty lko cztery szkoły wzoro­
we wsiach: Sew eryno w ce, Jasskiej, B aranów ce i Tu- 
złach. L ecz i szkoły wzorowe, k tóre  pob ie ra ły  coro­
cznie od zieinstwa po 250 rubli, nie uspraw iedliw iły 
pokładanych w nich nadziei. Szkoły znajdują sią ty l­
ko we wsiach Jasskiej, Sew erynów ce i Baranów ce, 
lecz i te nie są w stanie kw itnącym , z w yjątkiem  
szkoły w B aranów ce Zarząd nie m ógł naturalnie nie 
zwrócić na te szkoły szczególnej uwagi i nie podać o 
wszystkiein do wiadomości zgrom adzenia ziem stwa po­
wiatowego. W  spraw ozdaniu swem, zarząd powiada 
kategorycznie, że dalsze udzielanie zapom óg szkołom 
ludowym wyrów nyw ałoby wydaw aniu pieniędzy niepro­
dukcyjnie, i że jeżeli ziemstwo przeznacza zapomogi 
pieniężne dla szkół ludow ych, to na zasadzie tychże 
zapomóg, ma prawo życzyć sobie, ażeby nauka w szko­
łach była obowiązująca, i że ja k  skoro gm iny chcą 
mieć szkołę i pobierać na nią zapom ogę od ziemstwa, 
to powinny powziąść uchwałę, że uczenie się w szkole 
je s t obowiązkowe. T ak  się wyraził zarząd w kwestji 
obowiązkowej nauki dla ludu. W  spraw ozdaniu wy­
kazany je s t stan szkół we wsiach Jasskiej i Baranów - 
ce. P ierw sza z nich liczy 2,000 ludności, do szkoły 
zaś uczęszcza tylko 40 chłopców i dziewcząt; d ruga zaś 
ma tylko około 200 mieszkańców, szkoła zaś liczy 45 
uczniów i uczennic. Szkoła tej ostatniej wsi winna jest 
swój stan kw itnący troskliwości proboszcza miejscowę- 
go, który przez swój wpływ moraluy, zachęcą rodzi 
ców do posyłania dzieci do szkoły; sam zaś proboszcz 
dba nieustannie o istnienie szkoły i w ydał z własuych 
funduszów 400 rubli na budowę domu szkolnęgo, za 
co zgrom adzenie ziemskie powiatu odeskiego uchwaliło 
w ynurzyć mu wdzięczność i postanowiło nie żądać od 
szkoły zw rotu 120 rubli, udzielonych je j tytułem  
pożyczki. Pom yślność przeto szkoły po mienionej za­
leżała od wpływu m oralnego pasterza 4łjs? na j e ­
go parafian. Jak że  i  będzie w tedy, gdy gm iny przy­
staną na zaprow adzenie obowiązkowego uczęszcza­
nia do szkoły? J a k  skoro zgrom adzenie ziemskie 
przystało na propozycję zarządu, ażeby przeznaczano 
corocznie na wychowanie ludowę po 2,000, zamiast
1,000 rub li, oraz na wniosek, ażeby tym szkołom , w 
których zaprow adzona będzie nauka obowiązkową, u- 
dzielano po 100 rubli zapom ogi rocznej, kilku człon­
ków ziemstwa ze strony gmin postaw iło natychm iast 
pytanie, co zarząd uczyni w razie otw arcia szkół 
w liczbie większej niż 20, Po uchwaleniu wniosku, a- 
żeby zapom ogi były wydawane w miarę wynurzania 
przez gm iny życzenia zaprow adzania szkół z nauką o- 
bowiązkową, jeden  ze starszych reprezentantów  gm in­
nych oświadczył, że złoży 1-go października w zarzą­
dzie pięć uchwał ao do otw arcia szkół. Zgrom adzenie 
rozstrzygnęło kwestję przepisów, do których należy sto­
sować się przy zaprow adzaniu nauki obowiązkowej. 
Uczęszczanie obowiązkowe do szkoły oznacza się dla 
chłopców i dziewcząt od 8 do 12 lat wieku; do ,8-go 
roku dzieci m ogą uczyć się nie obowiązkowo. Za nie- 
posyłanie dzieci do szkoły, rodzice płacą po 3 kop. ka­
ry  za każdą lekcję opuszczoną przez ucznia, z wyjąt­
kiem powodów zasługujących na uwzględnienie; kary 
te mają być egzekwowane przez gm iny i przeznaczają 
się na zasilenie funduszu szkolnego. Uczęszczanie do 
szkoły  jest obowiązkowe w ciągu 5-ciu miesięcy, od 1 
października do 1 m arca; przez resztę roku, uczniowie 
obecni we wsi obowiązani są chodzić do szkoły w dnie 
niedzielne, z wyjątkiem  lipca i sierpnia, które to mie­
siące są całkiem  wolne od zatrudnień w szkole. Z g ro ­
madzenie przyjęło pięć miesięcy nauki obowiązkowej 
dla tego, że w m arcu rozpoczynają się już  roboty w 
polu. N iektórzy z reprezentantów  gm innych zwrócili 
uwagę na to, że ponieważ uczniowie będą uczęszczać do 
szkoły ty lko  przez pięć miesięcy w roku, to czy nie 
możnaby wyciągnąć ztąd korzyści, to je s t zmniejszyć 
płacę nauczyciela; lecz jeden z reprezentantów  ze sta­
nu włościańskiego zrobił słuszną uwagę, że jeżeli gtni-

K rzyki, śmiechy i śpiewy usłyszałem zdała... 
Pahaczew  ucztow ał z swoimi kolegami.
Pałasza przybiegła za mną— poleciłem jej zawołać 

po cichu A kulinę Pam filównę. Za chwilę wyszła po- 
podja do umie do sieni, z próżnym  antałkiem  po 
wódce.

— Na B oga! gdzie M arja Iw anów na? Zawołałem 
w uniesieniu.

— L eży gołąbeczka u mnie, na łóżku za przepierze­
niem,—odrzekła po padj a. O h o ! już byłoby po niej ! prze­
padłaby biedaczka! P iotrze A ndrzejew iczu. A le chwała 
Bogu, jakoś wszystko przeszło szczęśliwie. Bo, tylko wy­
staw pan sobie, że zaledwie ten... usiadł do stołu, wtem 
ona niebożątko zajęczała... Boże mój! ledwo że nie um ar­
łam zejS trachu. Puhaczew  dosłyszał g łos jej i zapytał: 
A  k to  tam ta k  jęczy u  ciebie staruszko? J a  przeto zbro­
dniarzowi kłaniam  się do samej ziemi i rzekę: To sio­
s trzen ica ,m o ja , najjaśniejszy panie, zachorow ała,— leży, 
już  drugi tydzień.

— A  czy młoda, tw oja siostrzenica?
— M łoda, najjaśniejszy panie.
—  Pokaż-no mi ją  staruszko.
Serce we mnie zadygotało ze strachu, ale cóż było 

począć.
— Racz ją  zobaczyć, najjaśniejszy panie, rzekłam , 

dziewczyna wstać nie może i przyjść do ciebie.
— Nic nie szkodzi— sani pójdę, ją  zobaczę.
I  poszedł opraw ca za przepierzenie. I  co pan myślisz! 

odchylił zasłonę, spojrzał jastrzębim  wzrokiem.,, i nic... 
wyniósł się z panem  Bogiem ... A  czy u wierzysz, że oboje- 
śmy już były przygotow ane na śm ierć męczeńską. Na 
szczęście, ona, gołąbka, nie poznała go. W szechmogący 
Panie! tośmy dopiero czasów doczekali! N ie ma co mó­
wić! B iedny Iwan Kuźm icz! k toby o tera pom yślał!... 
A  W asilisa Jego rów na? A  Iw an Ignatjew icz! A  on za

na znajdzie nauczyciela, k tóry  źgódzi się na udzielanie 
nauki w ciągu pięciu miesięcy, i po upływ ie tego cza­
su odpraw i go, to trudno jej będzie potem zna.ezć in­
nego nauczyciela, i że przeto w interesie szkoły, nau­
czyciel powinien być trzym any stale, na ćo zgrom adze­
nie przystało. W końcu rozpraw , prezes O. O. Czyże- 
wicz zaproponow ał upraszać rząd o zaprow adzenie nau­
ki obowiązkowej dla wszystkich. R eprezentant K ar- 
pow ośw iadczył' na tO; że kwestja ta je s t tak ważna, iż 
zadecydow anie jej powinno być koniecznie odroczone 
do posiedzeń przyszłorocznych, do którego to czasu re­
prezentanci gminni obznajm ią się należycie ze sprawą 
wychowania publicznego.

* D nia 12-go września otw arte zostało w K iszenie- 
wie nowe progiuinazjum  rządowe, z dwoma językam i 
starożytnem i. ✓

* W nosząc z wiadomości, zebranych i dostarczonych 
przez członka petersburgskiego kom itetu piśmienności, 
zostającego przy wolnem tow arzystw ie ekonomicznem, p. 
N . W inogradow a, w kraju  am urskim  znajduje się 22 szko­
ły, a w nich uczących się chłopców 405, dziewcząt zaś 
93; oprócz, tego je s t szkoła dla g ilaków , w której pobie­
ra naukę 15 chłopców. Szkoły  miejskie w B łagow ie- 
szczeńsku i N ikołajew sku nie wchodzą do tej liczby. 
Z powodu miejscowych w arunków  kraju , kapłani nie mo­
gą być jednocześnie nauczycielam i, gdyż ciągle znajdu­
ją  się w rozjazdach po swych parafjach, rozrzuconych na 
setki wiorst. W ykładać relig ję i nadzorow ać nauczania 
mogą tylko niekiedy, w chwilach swobodnych, rzadko 
przypadających im w udziale. Z tych przyczyn, głów ny 
kontyngens krzewiących oświatę, chcąc niechcąc, dostar­
czany bywa przez zesłanych osiedleńców. Z listu  drugiego 
korespondentakom itetu, pośrednikapokojo wego V I ucząst- 
ku okręgu górniczego ałtajskiego, z K uzniecka, gubern ji 
tomskiej, dowiadujem y się, że jen era ł-guberna to r Syberji- 
Zachodniej, w r. z., w widokach podtrzym ania i ulepszenia 
w ykładu w szkołach wiejskich, zaprojektow ał dopuścić, spo­
sobem próby, do zajęcia obowiązków w męzkich szkołach 
parafjalnych wiejskich, osoby płci żeńskiej, zaszczycone 
stopniem  nauczycielek wiejskich. P ro jek t ten, zakom uni­
kowany pośrednikom  pokojowym okręgu  ałtajskiego, przy­
ję ty  został przez wszystkich z spółczuciera,

* D r o g i  k o m u n i k a c j i .  W krótce, bo już z 
dniem 15 (27) października r. b., o tw artą i na użytek 
publiczny oddaną zostanie nowa linja drogi żelaznej, 
łączącej Brześć L itew ski ze Sm oleńskiem , Tym  spo­
sobem W arszaw a mieć będzie bezpośrednią kom un ika­
cję z M oskwą i w ew nętrznem i gubernjąm i Cesarstwa. 
Skracająca znacznie odległość pomiędzy m iejscowo­
ściami dostarczającem i tak  wiele i tak  rozm aitych p ro ­
duktów, ja k  środkow e i wschodnie gubern je  Cesarstwa, 
a spożytkowującym  te produk ta  zachodem — nowa brzes- 
ko-sm oleńska droga w krótce należeć będzie do najwa­
żniejszych pod względem handlowym  linij kom unika­
cyjnych. Budow a jej dokonaną została z nadzw yczaj­
nym pośpiechem. R oboty  rozpoczęte dopiero w listo­
padzie roku  zeszłego, prowadzone pod kierunkiem  in 
żyniera p. Uszyńskiego, obecnie doprow adzone zo­
stały tak daleko, że droga mająca długości fi3! w*01'St, 
już w wyżej wymienionym czasie, t. j. po upływie 
dwunastu miesięcy od daty rozpoczęcia budowy, na u- 
żytek publiczny otw artą być może. Przedsiębiercam i 
budowy łipji drogi żelaznej Brzesko Smoleńskiej są 
bracia F ried land ,— zaś koncesją wydaną była na i tnie
p, A- M, W arszawskiego,

* H a n d e l  i P r z e m y s ł .  Do kom itetu tow a­
rzystw a dla popierania ruskiego przem ysłu i handlu, n a ­
deszła następna odezwa honorow ego prezesa tow arzystw a 
rusk iego  technicznego:

„Najjaśniejszy Pan, Najwyżej rozkazać raczył: gm a­
chy, we w nątrz których mieściła się wszechrosyjska wy­
stawa rękodzielnicza, oddać do rozporządzenia zarządu 
m uzeów : gospodarstw a wiejskiego m inisterstwa dóbr
państwa, pedagogicznego zakładów  wojskowo-naukowych 
i ruskiego tow arzystw a technicznego, z warunkiem , Że 
jeśli w ciągu  la t pięciu, przez pomiehione instytucje, za 
własne ich fundusze, nie będzie urządzone muzeum nauk 
stosowanych, to wpomnione budowle powrócą pod za­
wiadywanie m inisterstw a skarbu.

„Jako członek Najwyżej utworzonej komisji, k tóry  
roztrząsa kwestję o m uzeach i podał zdanie, zaszczycone 
Najmiłościwszem zatw ierdzeniem , jako prezes honorowy 
ruskiego, tow arzystw a technicznego, k tóre, więcej aniżeli 
inne, wchodzące w skład muzeum części, powinno liczyć 
tylko na ofiary osób pryw atnych, poczytuję za powinność 
swą prosip wszystkich, którzy uznają znaczenie, pod wzglę­
dem ogólnego wykształcenia, takiego muzeum co do ro z ­
szerzenia wiadomości technicznych, aby nie odmawiali 
swego m aterjalnego i m oralnego poparcia tej instytucji.

„Towarzystwo dla popierania ruskiego przem ysłu i 
handlu oraz ruskit towarzystwo techniczne niejednokro­
tnie już  dziłały  wspólnie co do rozstrzygnięcia n iektó­

co?... A le, ja k  to panu uszło na sucho? A , Szabrin?
O ! ten nie w ciernie b ity! osmyczył łeb po tataraku 

i już jak b y  ze swojemi, z tem i łotram i ucztuje zdrajca!
A... żebyś go b y ł widział P io trze  A ndrzejewiczu, jak 

spojrzał na mnie kanalja, gdym  broniąc Maszy, udała ją  
przed Puhaczewem  za siostrzenicę moją... Boże m ó j! 
wzrok ten, ja k  pałaszem mnie przebił! Szczęściem jednak  
kanalja, nie ztłrądzjł nas p rzec ie !

W tem ./ rozległy się okrzyki pijanych biesiadników i 
dał się słyszeć głos ojca H erasim a. Goście żądali więcej 
wódki, a pop wołał na swoją połowicę.

Popodja zadrżała.
— Idź już do domu, P io trze  A ndrzejew iczu, rzek ła  

odchodząc,—-teraz tu  pijatyka, a wiesz co to znaczy wpaść 
w ręce pijanych ło trów ! D o szczęśliwego zobaczenia! 
P iotrze Andrzejew iczu. Co będzie, to będzie a może i 
Bóg nas nie o p u śc i!

I  poczciwa popadja poszła w swoją stronę.
Nieco uspokojony, udałem  się do swego mieszkania. 

Przechodząc koło placu, dostrzegłem  kilku  baszkirów 
około szubienicy, ściągali oni obuwie z powieszonych. 
O burzony, chciałem pow strzym ać nędzników, ale na cóż 
by się przydało moje wstawiennictwo...

Na ulicach spotykałem  tych złoczyńców grabiących 
domy oficerskie. W szędzie rozlegały  się krzyki pijanych 
buntowników.

N areszcie, dostałem się do domu.
Sawelicz wybiegł na przeciw mnie aż do bram y.
— C hw ała-ż B ogu! zaw ołał, zobaczywszy ranie. Już  

myślałem, P iotrze A ndrzejew iczu, że znowu się w ich p a ­
zury dostałeś. A le patrz ty lko! tu  u nas w s z y s t k o  roz- 
grabili: z ubrania, bielizny i rzeczy, nic nie zostało. A le 
dzięki W szechmogącemu, że ciebie wypuścili żywo! A czy

ż poznałeś pan atainana?
— Nie, nie poznałem; któż on jest?

rych kwestij przem ysłowych. Spodziewam się, że w tym 
razie tow arzystw o handlow o-przem ysłow e okaże swe po­
parcie dla tak  niezbędnej in sty tucji— muzeum nauk sto ­
sowanych.  ̂Nam, rosjanom, pora już  dowieść, że nie sa­
me A nglja  i A m eryka mogą tw orzyć instytucje użytku 
powszechnego, kosztem osób pryw atnych.

„Żywiąc najzupełniej spółczucie dla św iatłej myśli, 
służącej za podstawę tem u dziełu, nader ważnem u ’ dla 
przem ysłu ruskiego i wykształcenia technicznego, k om i­
tet postanow ił: oddać do muzeum wszyskie będące w j e ­
go posiadaniu wzory tow arów , oraz rozesłać do człon­
ków tow arzystw a zaproszenie, aby wzięli udział w u rzą­
dzeniu owego muzeum .“ (Gołos).

* D o dziennika Moskowsk. Wiedom. piszą z P e te r s ­
burga: „W edług  otrzym anych tu wiarogodnych w iado­
mości, urodzaj zboża w roku  bieżącym przedstaw ia się 
w następującym  kształcie: pszenicy w obrębie do lno - 
wołgskim urodziło się w tym  roku  o połowę mniej niż 
roku zeszłego, ale pod względem jakości jest tak d o ­
bra, że w edług opinji handlarzy zboża i kasiarzy, po­
dobnej pszenicy nie było przeszło dwadzieścia lat. P o ­
nieważ w roku  bieżącym zasiano pszenicy dwa razy.a 
tyle co w roku zeszłym, to przez ten wzmocniony za­
siew, w ynagrodził się z naw iązką okazujący się n iedo­
bór. A le  pszenica tegorocznego zbioru kupuje się na 
miejscu drogo, mianowicie po 1 rub. 30 kop. pud, tak, 
że ze wszystkiemi wydatkam i pud, ten będzie k osz to ­
wał transportującego w P ete rsb u rg u  około 1 rub . 70 
kop. T aka cena nie %bieóuje, aby w przyszłym  roku 
popyt nu pszenicę w tutejszym porcie dla w ypraw ienia 
jej za granicę mógł być znaczny, jeżeli tylko n ieprze­
widziane okoliczności nie skłonią zagranicznych nabyw ­
ców do uznania i tej ceny ua korzystną dla siebie. 
G rochu obrodziło się teraz bardzo mało, również iak 
prosa i g ryk i. Owsy obecnie są nędzne. Co się "ty­
czy żyta, to urodzaj jeg o  nie okazał się bardzo dobry 
tak na Kamie i w dolnych gubernjach wołgskich, ja k  
w gubernjach tambowskiej i panzeńskiej. W o-órno- 
wołgskich gubernjach urodzaj żyta jest nędzny, O s ta ­
tnie lata odznaczyły się w naszym handlu wywozowym 
ciągle powiększającym się wywozem zboża różnego 
rodzaju, stosownie do popytu na pszenicę, owies lub 
żyto, i ciągle zmniejszającym się wywozem ło ju , k tóry  
do ostatnich pięciu lat stanowił jeden  ze stałych, głów  
nych artykułów  naszego handlu z zagranicznem i miej- 
soami. Dziesięć lat temu, oprocz domowej kousumcji 
łoju, wywożono go za granicę z sąmego portu peters- 
burgakjegu (głów nego punktu pod względem naszego 
handlu zagranicznego łojem) rocznie przeszło 100,000 
beczek (średnio po 75 pud. w beo^ce), kiedy tym cza­
sem w roku bieżącym cała partja  le ju , mająca przyjść 
do P etersburg^ ? wewnętrznych gubernij nie przenosi
40,000 beczek, zatem i wywóz tego a rtyku łu  nie p rze­
kroczy wspomuiouęj ilości. D o 10 września r. b. na­
ładowano tu  łoju za granicę w ogóle 10,524 beczek 
czego nie bywało w ciągu ostatnich pięćdziesięciu lat 
handlu nim  przy petersburgskim  porcie. P rzyczy ­
ną zmniejszenia wywozu ło ju  za g ran icę, okazuję się 
powiększona jego konsum cja w Rosji, tak do sm a­
row ania maszyn parow ych j lokomotyw na ko le­
jach  żelaznych, które rozciągnęły się na dziesięć 
tysięcy wiorst, jak  i z pow oda zastąpienia łuczyw a 
przez świece łojowe w wielu wsiach i wioskach. Do 
tych przyczyn należy dołączyć także upadek hodo­
wli bydła w Rosji, co z kulej odbija się wszędzie u 
naś podiłieąiemem się ceny mięsa. Zmniejszenie się ho­
dowli bydła i powiększanie domowej konsum cji łoju, 
nietylko zmniejszyły ilość tego tow aru, nadsyłanego p o ­
przednio do naszych portów  dla wywozu za granicę, 
ale miały także wpływ i na podniesienie cen naszego 
łoju, chociaż ukazał się dla uiego silnv współzawodnik 
w łoju australskim , napływ ającym  teraz na rynek lon­
dyński w takiej ilości, w jak iej jeszcze niedawno p rzy ­
wożony tam był nasz petersburgsk i żółty; łój świecowy. 
Ceny na rynku  londyńskim głównym  do cen na łój), 
zależę teraz nie od przywozu tam naszego łoju, ale od* 
przywozu australskiego. ŻJatem nie można nie ubole­
wać, że Rosja znów pozbawiła się pod względem han­
dlu zagranicznego jednego z głów nych, stałych a rty ­
kułów swego wywozu, podobnie , ja k  w ostatnich la ­
tach ustał wywóz za granicę naszej australskiej miedzi, 
i na pętersburgskiej giełdzie obecnie kupuje się miedź 
“ństrąUka, G dyby nie wprowadzenie nafty do ośw ie­
tlania i rozpowszechnienie jej w większej części R osji, 
to  wywóz łoju z naszyoh portów  musiałby całkiem  u- 
•taó, ponieważ produktu tego wystarczyłoby natenczas 
tylko na domową konsumcję, dla tego że naprzykład  
do sm arowania maszyn parowych, dotąd żadną tłusto- 
ścią nie można było całkowicie zastąpić łoju. A le w 
tej sprawio jest i odw rotna strona medalu: kiedy łój 
australski wypiera naraz łój na europejskich rynkach 
przez swą ilość i swą taniość, z P e te rsbu rga  w ysyłaią 
się corocznie świece stearynow e ruskiej produkcji do 
A ustralji. Tern wyprawianiem zajmuje się tutejszy dom 
angielski A iliam  M iller i sp., do członkow którego na-

— Jak to  panie? więc już zapomniałeś o tym pija- 
i, k tóry  to wyłudził był od ciebie w karczm ie, tu łu b ­

czyk? Zajęczy tu łubczyk, nowiuteńki! a on szelma jeszcze 
go, pakując gw ałtem  na siebie, porozprówał.

Oniem iałem  z podziwienia!
W  rzeczy samej, podobieństwo Puhaczew a do owe­

go oryginalnego przew odnika naszego, podczas burzy na 
stepie, było rażące. B ył to istotnie Puhaczew, i teraz do- 
śiero zrozum iałem  przyczynę okazanej mi przez niego 
aski,

W yznaję, że zdumiony zostałem dziwnym zbiegiem  
okoliczności! Mój Boże! wszakże to dziecinny tułubczyk, 
ofiarowany spotkanem u włóczędze, w ybawił mnie od 
stryczka, a pijak wałęsający się po karczm ach, oblegał 
tw ierdzę i wstrząsał krajem  całym !

— A  może by panicz co przekąsił? zapytał Sawelicz, 
według swojego zwyczaju. W  domu-ć, co praw da, nic nie 
mamy, dodał po chwili sm utnie, ale pójdę i może co wy­
szperam, to i  przyrządzę tu  jakoś.

Zostawszy sam, pogrążyłem  się w rozm yślaniu, sam 
nie wiedząc co mi teraz czynić wypadało? Zostać w tw ier­
dzy, zdobytej przez tego opryszka, lub udać się za jego 
bandą, wydało mi się niestosownem dla oficera. O bo­
wiązkiem moim było udać się tam, gdzie służba moja by­
łaby pożyteczną dla ojczyzny, wśródjtak krytycznych oko­
licznościach.

Lecz z drugiej strony, miłość podszeptyw ała mi, bym 
został pizy  M arji Iw anow nie i był je j opiek unein i obroń­
cą. Chociaż bowiem przew idyw ałem , że obecne położenie 
wkrótce gwałtownej ulegnie zmianie i że złoczyńcy zni­
kną rozproszeni, lecz pomimo to jednak  niebezpieczeń­
stwo, w jakiem  się Masza znajdowała, napełniało mnie 
trw ogą.

(d . c. n.)


